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ZJ^ie był to punkt o szczegól- 
f nej wadze strategicznej. 
Nie dałoby się go porównać 
ani do obrony Warszawy, 
bitwy pod Kutnem, czy nawet 
ostatnich strzałów w rejonie 
Kocka. Czy żołnierze polscy 
bronili się na jedynej placów 
ce militarnej w „Wolnym Mie­
ście Gdańsku" — czy nie, było 
dla sztabowej kalkulacji obo­
jętne. Był jednak inny rachu­
nek, którym nie można było 
objąć ani wysiłku żołnierza 
polskiego na wysuniętej pla­
cówce, ani jego życia i krwi. 
Był to moment propagandowo- 
psychiczny. 1 z tej przyczyny 
hitlerowska Kriegsmarine za­
angażowała spory krążownik 
„Schleswig - Holstein", by siłą 
swoich dział zmusił polską za­
łogę do poddania.

Mieli zresztą Niemcy na tle 
Westerplatte uraz. Jej istnie­
nie było przecież dowodem, że 
Gdańsk był i jest terytorium, 
nad którym rozciąga się wła­
dza Rzeczypospolitej, a Polacy 
z praw do Gdańska nigdy 
zrezygnować nie mają zamia­
ru. Wojskowa placówka w 
tentrum „Wolnego Miasta" 
manifestowała równocześnie 
kompromis wersalski — trak­
tat, który ktoś nazwał trafnie 
„pierwszym krokiem przy­
gotowawczym do drugiej woj­
ny światowej". Wykazanie 
więc, że krucha była władza 
militarna Rzeczypospolitej Pol 
sklej nad terytorium Gdańska, 
miało znaczenie polityczne.

Starcie jednak Adolf i jego 
wspólnicy — przegrali, choć 
miniaturową twierdzę obsa­
dzoną batalionem żołnierzy 
obrócono w rumowisko. Mała 
garstka obrońców, przez pełne 
siedem dni, jako samotna wy­
sepka polska, odgryzając się 
przeważającym siłom napastni 
ków, stawiała zacięty opór. 
Dopiero 7 września o 9.45 zat­
knęli hitlerowcy flagę ze swa­
styką nad zniszczonymi pozy­
cjami polskiego batalionu, któ 
ry wyczerpał ostatek amuni­
cji. Pól godziny później ich 
dowódca w garnizonowym 
mundurze, przy orderach i z 
szablą w dłoni stanął przed 
generałem Eberhardtem, który 
dowodził „akcją zdobywania" 
Westerplatte. To nic, że polski 
oficer nie był ogolony, a oczy 
zaczerwienione od siedmiu nie­
przespanych nocy, swądu pro- 
chu, dymu pożarów. Z podnie­
sioną głową mógł stanąć do ka 
pitulacji, bo wypełnił ze swym 
oddziałem żołnierski obowią­
zek. Bronił tak długo małej 
twierdzy, jak to tylko było 
możliwe. Dalsze przedłużanie 
walki byłoby już tylko samo­
bójstwem.

I choć wówczas fizycznymi 
zwycięzcami byli hitlerowcy, 
Westerplatte pozostała w pa­
mięci narodu, jako symbol pa­
triotyzmu naszego żołnierza 
i przykład nieugiętej obrony 
Ojczyzny — aż do wyczerpania 
Wszelkich środków. Druga 
y^ojna światowa dała później 
inne, większe, bardziej dra­
matyczne i wstrząsające akty 
żołnierskiej ofiarności, lecz dla 
Polaków, a bodaj dla wszyst­
kich narodów, które chwyciły 

broń w walce przeciwko hi- 
tteryzmowi, Westerplatte 
^gla być symbolem wytrwa- 

i wiary w ostateczne zury- 
^stwo. Tylko bowiem to prze 
Peanie mogło popychać żoł- 

^7erzy majora Sucharskiego 
o wytrzymania salw dział 

Okrętowych, nalotów bombo^P- 
fokowych, ognia arty- 

Tu i płomieni pożarów...
J. LISOWSKI
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Zapewne skrzętny zbieracz fotografii-dokumentów nie­
mieckich sukcesów militarnych na Wybrzeżu nie przy­
puszczał, że trafią one kiedyś do rąk polskich dzienni­
karzy, trzynaście lat po klęsce Rzeszy, która miała 
trwać dziesięć wieków, jak obiecywał Fiihrer osobiście. 
Szczęście wojenne jest złudne. Można by powiedzieć raz 
odnosi się klęski — raz sukcesy. Historia jednak poucza, 
że nigdy napastnik nie zdołał ostatecznie utrzymać te­
go, co zrabował, podstępnie zagarnął. Podstępna była ca­
ła wojna Hitlera od początku do końca. Oszukańczy na­
pad „polskich żołnierzy” na radiostację w Gliwicach, 
którymi byli przebrani w polskie mundury SS-owcy, po­
dobny wypad pod Hohenlinden na niemiecki urząd cel­
ny i wiele, wiele innych prowokacji (wjazd pociągu na 
most w Tczewie), które nie doczekały się wielkiego roz­
głosu. Do podstępu wojennego należało także przybycie 
krążownika Schleswig-Holstein „z kurtuazyjną wizytą” 
do portu gdańskiego. Jego działa były naładowane ostry­
mi pociskami i one właśnie otworzyły ogień na Wester­
platte. Były to bodaj „inauguracyjne” strzały artyleryj­
skie drugiej wojny światowej.

Na pierwszym zdjęciu zaczerpniętym z niemieckiego 
albumu — „chwila przerwy ogniowej” na krążowniku 
hitlerowskim składającym „kurtuazyjną wizytę” „Wol­
nemu Miastu Gdańsk”. Dymy płonącej Westerplatte 
unosiły się wysoko. W nocy płomienie odbijały się w spo­
kojnym morzu. Pirat hitlerowski czuł się bezpiecznie za 
osłoną płyt pancernych. Podpływał zupełnie blisko.

Tak wyglądały koszary polskiej placówki. W przeszu­
kiwanych skrzyniach nie znaleziono już pocisków, na­
dających się do użytku.

Ocalałe resztki załogi otoczyli Niemcy gęstym kordo­
nem posterunków. Ci siedzący zbiedzeni żołnierze-jeńcy 
dali wzór bezprzykładnego bohaterstwa. ,

Następcy Fryderyka Wilhelma
Zmienne losy polityczne

Polski wpłynęły na to, że 
nie wytworzyła się u nas ni­
gdy pewna ciągłość myśli po­
litycznej. Szkoły politycznego 
myślenia, o ile w ogóle po­
wstawały, miały u nas na 
ogół nader krótkotrwały ży­
wot. Polityka polska była na 
ogół jak sternik wśród skał, 
wciąż kręcący kołem stero­
wym wobec przeszkód poja­
wiających się w zasięgu jego 
wzroku, nie zaś jak sternik na 
pełnym morzu, prowadzący 
statek wytkniętym kursem do 
odległego celu. Jest to zresztą 
i pewna pochwała polityki poi 
skiej — dalekosiężne plany 
mają często za przedmiot na­
paści, podboje i dążenia hege- 
monialne, a tych niewiele było 
w dziejach polityki polskiej. 
Ale też i owo bezplanowe, do­
rywcze lawirowanie prowadzi 
ło do takich rozbić, jak wrze­
sień 1939 roku.

Jest to jedna z tych wielkich 
różnic, jakie istnieją między 
Polską i Niemcami i jakie też 
— skutkiem braku

A. J. KAMIŃSKI
nad tymi sprawami — przyczy 
niły się do całkowitej u nas 
nieznajomości Niemiec. W Rze 
szy Niemieckiej pełno było 
zawsze dalekosiężnych pla­
nów i koncepcji politycznych, 
a mniejsza zmienność ich lo­
sów przyczyniła się do po­
wstania pewnych szkół poli­
tycznego myślenia i działania, 
mających zresztą swoje podło­
że w określonych klasach spo- 
lecznych, ukształtowanego zna 
cznie wyraźniej i pełniej niż 
polskie, społeczeństwa nie­
mieckiego.

Stąd też i pewien nawrót o- 
kreślonych koncepcji, zamy­
słów — i zjawisk. Jedno z nich 
określić by można jako „wzo­
rzec Fryderyka Wilhelma I”.

Fryderyk Wilhelm I, drugi z 
kolei król pruski (1713—1740), 
przez całe swoje panowanie 
czynił tylko jedno: tworzył po 
tężną armię, przeznaczając na 
nią 6/7 nieobfitych zresztą do-

studiów chodów swego ubogiego pod-

A oto ich dowódca — major Sucharski w czasie aktu 
kapitulacji. Naprzeciw — generał Eberhardt, dowódca 
licznej jednostki, a właściwie całej grupy operacyjnej, 
której zadaniem było szybkie opanowanie Westerplatte.

Jak dumny kogut wkroczył Adolf Hitler, 21 września 
1939 roku, na teren Westerplatte, by zwiedzić zdobytą 
twierdzę. Tego dnia sfanatyzowani Niemcy gdańscy 
wrzeszczeli na ulicach miasta: „Danzig ewig dcutsch! 
Sieg — hcill”. Hitleryzm rozpoczynał swój krótki okres 
dwu lat wielkich powodzeń militarnych. Jak każda jed­
nak brutalna soldateska — począł odnosić porażki. 
Trzy i pół roku trzeba było czekać na powtórzenie We­
sterplatte w wielkiej strategicznej wersji — na Stalin­
grad. Tam początkowa rola hitlerowców — z oblegają­
cych zmieniła się na obleganych. Od Stalingradu zaczęła 
się też ostateczna klęska faszyzmu. Dwa lata po przegra­
nej Niemców nad Wołgą żołnierze radzieccy dotarli we­
spół z dywizjami Ludowego Wojska Polskiego nad brzeg 
Bałtyku. Westerplatte nikt nie bronił. W cofającym się 
hitlerowskim Wehrmachcie nie było bohaterów, którzy 
dorośliby rangi polskich żołnierzy siedmiu dni września 
1939 roku.

L Wszystkie fotografie wykonał nieznany oficer hitlerowski.
Za dostarczenie ich dziękujemy p. mjr. Jachimeckiemu.

ówczas i niezbyt rozległego 
królestwa. Armii tej nigdy nie 
poprowadził do boju. Umiera­
jąc, pozostawił ją swemu sy­
nowi i następcy, Fryderykowi 
II („Wielkiemu”), który nie­
zwłocznie poprowadził ją na 
podbój austriackiego podów­
czas Śląska, a później, w woj­
nie siedmioletniej (1756—1763) 
na jej czele walczył z całą 
niemal Europą, pomnażając w 
ostatecznym rezultacie pru­
skie dzierżawy o Śląsk i o na­
bytki z pierwszego rozbioru 
Polski.

W przeszło sto lat później 
szefem prusko - niemieckiego 
sztabu generalnego został (w 
1891 r.) generał Alfred von 
Schlieffen. Przez piętnaście 
lat swej pracy na tym stano­
wisku Schlieffen gotował no­
woczesną, wielką armię pru- 
sko-niemiecką do boju, jed­
nakże nigdy jej do boju nie po 
prowadził. Ustąpił ze stanowi­
ska z końcem 1905 r., zmarł w 
roku 1913.

Za czasów Schlieffena sta­
wiał pierwsze kroki w sztabie 
generalnym generał Hans v. 
Seeckt, który w marcu 1920 
roku przejął „masę upadłości” 
pobitej armii prusko-niemiec 
kiej i stał się twórcą Reichs- 
wehry. Przez następne lata od 
budowywał cierpliwie potęgę 
militarną Rzeszy Niemieckiej, 
której nigdy nie miał popro­
wadzić do boju: ustąpił ze sta­
nowiska pod koniec 1926 r., 
zmarł w 1936 r. Jeszcze pod­
czas wojny przedstawiciel 
sztabu hitlerowskiego stwier­
dzał przez radio, że to v. 
Seeckt stworzył podstawy, na 
których następnie zbudowano 
Wehrmacht hitlerowski.

To, że ani v. Schlieffen ani 
v. Seeckt nie poprowadzili 
nigdy do boju armii stworzo­
nych przez siebie na użytek- 
imperializmu prusko-niemiec- 
kiego, było oczywiście w części 
przypadkiem. Ale tylko w czę 
ści. Albowiem działała tutaj 
szkoła polityczno-wojskowego 
myślenia pruskiego, która u- 
czyła powolnego, systematycz­
nego i gruntownego przygoto­
wywania poczynań wojen­
nych, zakazując zarazem oso­
bistych ambicji. Schlieffen i 
Seeckt — podobnie jak ich 
wzór, Fryderyk Wilhelm I — 
wiedzieli, że jeśli oni nie do­
prowadzą zadania do końca, 
dokonają tego ich następcy.

Dopiero Hitler wprowadził 
do poczynań militaryzmu nie­
mieckiego nerwowy pośpiech i 
ambicję osobistego przeżycia 
zwycięstwa. Musiał zresztą 
przełamywać opór wychowa­
nych na tradycji pruskiej ge­
nerałów, którzy pragnęli rów­
nież — wedle dawnych wzo­
rów — przygotować wojnę na 
leżycie. Po wojnie gen. War- 
limont miał powiedzieć, że ar­
mia niemiecka nigdy nie wy­
stąpiła do boju tak źle przy­
gotowana, jak w 1939 roku. W 
swej książce „Na Tropach 
Smętka”, wydanej w 1934 r., 
Melchior Wańkowicz słusznie 
wskazywał na to, że pełny kon 
tyngent rekruta, z pokolenia 
powojennego, Niemcy uzyska­
ją dopiero w 1942 r. — i że kon 
tyngent ten zostanie wyszko­
lony dopiero w roku 1944, kie­
dy wygasł polsko-niemiecki 
pakt o nieagresji. Niewątpli­
wie autor odgadł tu zamysły 
generalicji niemieckiej — nie 
wziął tylko pod uwagę same­
go Hitlera.

Dziś w Niemczech Zachod­
nich jest znowu u władzy ta 
sama szkoła politycznego my­
ślenia. Tradycje pruskie są 
tam w wielkim poszanowaniu 
— i nie jest może przypad­
kiem, że szczególnie sławi się 
Fryderyka Wilhelma I... Zbro­
jenia NRF przeprowadza sę­
dziwy starzec — który był już 
dojrzałym mężczyzną w dniu 
śmierci Schlieffena, a tylko o 
dziesięć lat młodszy jest od 
Seeckta. I który również nie 
może się spodziewać, że doży­
je dnia, w którym gotowa już 
Bundeswehra ruszy do boju.

Toteż nie ma powodu spo­
dziewać się niebezpieczeństwa 
zaraz jutro. Ale pamiętać na­
leży, że kiedy po gruntownych 
przygotowaniach Fryderyka 
Wilhelma I, v. Schlieffena 
czy v. Seeckta armia Prus 
czy Rzeszy ruszała do boju — 
cała Europa, a potem cały 
świat przeciwstawiał się jej z 
najwyższym wysiłkiem.



Prawdziwy człowiek TEATRY - OCZAMI WIDZÓW

Życiorysy ludzi wyjątko­
wych, ludzi wielkich, moż 
na w różny sposób przeka 

zywać potomności. Cóż jednak 
z tego, że najskrupulatniej i 
najskrzętniej spiętrzymy fakty 
i daty z ich życia i pracy, że 
wiernie, krok za krokiem śle­
dzić będziemy ich rozwój i wy 
siłek. Ludzkość dawno już zro 
zumiała, że prawdziwe boha- 
tferstwo nienajczęściej rodzi 
się na polach bitew, gdzie zre­
sztą nie zawsze i w sposób ab 

. solutny jest owocem świado­
mości. O wiele trudniej pra­
cować i żyć w obliczu poten­
cjalnej śmierci, trwale działa­
jącej trucizny, sączącej się do 
organizmu, który nic nie czy­
ni innego jak tylko prawdę 
odsłania. A jeśli prawda ta 
nadto kusi urokiem władzy, 
wtedy rodzi się najbardziej 
gorzki konflikt moralny na ja 
ki napotkać może sumienie 
ludzkie.

Powodzenie, sława, mają­
tek, władza — z jednej stro­
ny, szacunek ludzi „zaledwie” 
prawych oraz nienawiść kon­
dotierów i Shylocków — z dru 
giej. Wybrać trzeba między 
tymi dwiema sytuacjami. W 
tym też drugim przypadku 
spadać mogą ciosy skierowane 
również przeciw dobremu i- 
mieniu broniącego prawdy i 
jej ludzkiego stosowania. Wte 
dy trzeba dysponować najwyż 
szą z odwag, odwagą cywilną!

Fryderyk Joliot - Curie był od­
ważnym tą właśnie cywilną od­
wagą. Był z tej grupy uczonych, 
którym dane Jest wydać wyrok 
śmierci na naszą planetę. Szansa 
katastrofy, nazwanej w języku 
prostaczków końcem świata, nig­
dy nie zjawiała się przed oczyma 
ludzkości bezpośrednio. Była wi­
zją, która miała być na końcu 
d-ogi życia, o nieznanej nadcho­
dząc godzinie. Dziś ta tragiczna 
szansa jest rzeczywistością, kon­
kretem. Ludzie wielkiej nauki zna 
leźli środek dla zniszczenia glo­
bu ziemskiego. Środkiem tym dy 
sponować może zarówno uczony 
jak i psychopata. Rzecz w tym, iż 
powołanie uczonego to jeszcze nie 
pełne człowieczeństwo. A nawet 
wtedy gdy dysponuje się rozez­
naniem, sumieniem, nie zawsze 
jeszcze rozporządza się odwagą 
do podjęcia obrony praw tego su­
mienia.

Profesor Fryderyk Joliot-Curie podpisuje Apel Wie­
deński.

Piotra Curie. Doktoryzuje się w 
r. 1930, w r. 1937 obejmuje kate­
drę chemii jądrowej w Collćge de 
France, a po śmierci P. Langevin 
(1946) i katedrę fizyki doświadczał 
nej. Buduje też reaktor 1-go stop 
nia w forcie Chatillon (urucho­
miony 15. 12. 1948). Reaktor naz­
wał „ZOE” (Z-zero energii; 
O-oxyd, tlenek; E-eau, woda) — 
,zoe" z greckiego oznacza także 

'„życie”. Fryderyk Joliot pracował 
tylko dla życia i o jego sprawy 
walczył zawsze bezkompromiso­
wo.

W r. 1950 odwołany został ze 
stanowiska Wysokiego Komisarza 
dla spraw energii atomowej we

roszimy i Nagasaki nie prze­
stawała go opuszczać myśl o 
„trwałości” promieniowania 
przedmiotów zakażonych sub-
stancjami 
mi. J ego 
dotyczyły 
twórczości

promieniotwórczy- 
ostatnie obserwacje 
odkrycia promienio 

odręcznych nota-

Francji. Zdecydowały o 
względy natury politycznej.

tym 
Nie

można było jednak pomniejszyć 
ani jego autorytetu naukowego, 
ani nawet zlekceważyć. I gdyby

Napisal: 
K. KAP1TAŃCZYK

Zabawy przyjemne i pożyteczne
' Wbrew pesymistycznym

przypuszczeniom niektórych 
działaczy kulturalnych, pozna­
niacy okazali się wdzięcznym 
obiektem socjologicznych ba­
dań i dość chętnie brali udział 
w tej — powiedzmy sobie — 
pożytecznej zabawie. Piszę za­
bawie, ponieważ całą tę robotę 
wykonaliśmy przecież zarówno 
my, dziennikarze, jak i widzo­
wie bezinteresownie, jedynie 
gwoli zaspokojenia własnej cie 
kawości i pasji dociekania. A 
że — pożytecznej, wiadomo; 
przynajmniej potencjalnie, bo 
jakie wnioski wyciągną z tego 
kompetentne czynniki — to już 
druga strona medalu.

Chyba najbardziej zaskoczyło 
nas, (oczywiście przyjemnie), że 
w ankiecie masowo wzięła udział 
młodzież, głównie akademicka. W
Operze stanowiła ona 1/3 
cych udział w ankiecie, w 
teatrach około 1/5, jedynie 
medii Muzycznej znacznie

biorą- 
innych 
w Ko- 
mniej.

Jeszcze Piotr Curie, odbie­
rając nagrodę Nobla, w imie­
niu Marii Skłodowskiej i włas 
nym, wyraził obawę, że ludz­
kość może źle skorzystać z ich 
odkrycia. Natomiast Fryde­
ryk Joliot-Curie widział już, 
że to smutne przewidywanie 
ziściło się. Dar promieniotwór 
czości spalił Hiroszimę i Na­
ga saki. Mimo to jednak nie 
można wyobrazić sobie by 
Fryderyk Joliot-Curie mógł 
postąpić tak jak inny znako­
mity odkrywca w dziedzinie 
energii jądrowej, który pod­
czas rozmowy, przed 30 laty, 
gdy dyskutowano perspekty­
wy zastosowania tej nowej 
energetyki, zawołał: „Oby to 
nigdy nie nastąpiło”!

tylko był odkrył sztuczną promie 
niotwórczośt, co wspólnie z Ireną 
Curie dokonał w r. 1934, już i to 
zapewniłoby mu najwyższą rangę 
naukową. Odkrycie to przyniosło 
im też nagrodę Nobla w r. 1935. 
Bardzo poważnie też zbliżył się 
do sprawy istoty neutronów, za- 
nim te cząstki elementarne zosta­
ły odkryte. A badania nad pow­
stawaniem par elektronowych (po 
zytronu i elektronu) oraz procesu
odwroinego „dematerializa-
cji”? Po ostatecznym odkryciu 
neutronu, jako jeden z pierw­
szych zwrócił uwagę na Jego nie­
wątpliwie kapitalną rolę w proce 
sach wyzwalania energii jądro­
wej. W roku 1935 zauważył: , Uczę 
ni, opanowawszy zagadnienie roz 
szczepienia i łączenia pierwiast­
ków według własnego upodoba-
nia, mogą następstwie tego
urzeczywistnić przeobrażenia sub 
stancji na miarę eksplozji, które 
będą analogiczne do chemicznych 
reakcj5 łańcuchowych". Przewidy 
wania te sprawdziły się już w r.

tek Marii i Piotra Curie. Prof. 
Ignacy Złotowski opowiada o 
swej rozmowie z Fryderykiem 
Joliot-Curie na ten właśnie te 
mat." Zaledwie przed 2 mie­
siącami. Badania promienio­
twórczego zakażenia notatek 
małżonków Curie pasjonowa­
ły niezwykle Zmarłego. Niko­
mu poza nim nie przyszło na 
myśl sprawdzić pod tym wzglę 
dem aktywność tych doku­
mentów. Skrzętnie je zresztą 
katalogowano i przechowywa­
no od przeszło pół wieku. Pa­
piery te dziś jeszcze wykazu­
ją silną czynność promienio­
wania, a w kilku miejscach 
nawet ujawniają wyraźne śla 
dy palców Marii 1 Piotra. Dra 
matyczne relikwie nauki, mó 
wiące po tylu latach o przy­
czynach niegojących , się ran 
na rękach tych dwojga uczo­
nych.

Nietrudno zauważyć, jak wzru- 
szają^ym musiało być to odkrycie 
dla Fryderyka Joliot - Curie, 
dziedzica pracy i idei badawczej 
wielkich uczonych, i jak błyska­
wicznie skojarzyć je musiał z 
swoim apostolstwem pokoju, z wo 
laniem o zaprzestanie doświad­
czeń z bronią nuklearną. Do-

Ale poza tym ci, którzy określali 
swoją przynależność społeczną ja­
ko inteligencką lub robotniczą, 
także byli najczęściej ludźmi mło­
dymi.

I jakże to pogodzić z lanso­
wanymi powszechnie teoriami 
o kompletnym braku zaintere­
sowań, absolutnej niechęci do 
włączania się w nurt społecz­
nego działania? Ankieta od­
powiada: młodzież myśli, oce­
nia, widzi braki i ma własne 
żądania. A przede wszystkim 
— co najważniejsze — uczę­
szcza do teatrów i chce uczę­
szczać jak najwięcej.

Procentowo, nie wdając się 
w ułamki, najlepiej dopisała 
publiczność Opery, Teatrów — 
Polskiego, Nowego i Satyry. 
Najmniej chętna do wypowia­
dania się okazała się publicz­
ność Operetki i Komedii Mu­
zycznej (tej otatniej szczegól-

Na przekór utartym zwy | 
czajom zabieram się do pi­
sania o teatrze mając przed 
sobą konkretne ma­
teriały. Chodzi o wyniki 
ankiety przeprowadzonej 
przez Sekcją Socjograficz- 
ną Stowarzyszenia Dzienni 
karzy Polskich przy współ 
udziale Wydziału Kultury 
RN m. Poznania.

Przez trzy kolejne wie­
czory, widzowie wszystkich 
poznańskich teatrów znaj­
dowali na krzesłach druki 
ankietowe, trzy dni trwało 
zapuszczanie sondy w po­
znańską widownią, bada- i 
nie jej składu socjalnego, 
przeciętnego wieku, pozna­
wanie upodobań i życzeń 
repertuarowych. Pytaliśmy 
w ankiecie jak często po­
znaniacy chodzą do teatru 
czy Opery, na co tam zwra 
cają szczególną uwagę 
(tekst, grę aktorów, muzy­
kę, oprawę plastyczną?), ja 
kich recenzentów czytają i 
w jakiej gazecie itd. itp. ।

dobnie życzenia repertuarowe 
wyrażała również w stosunku 
do wszystkich teatrów.

nie). Myślę, że nie będzie na-
ciągane stwierdzenie, 
pień zaangażowania

iż sto-
się pa

bliczności poszczególnych tea­
trów w ankiecie świadczy ja­
koś o jej wyrobieniu kultural­
nym i postawie społecznej.

W ankiecie prym trzyma inteli­
gencja, która zdecydowanie pro­
wadzi w ilości odpowiedzi, obej­
mując zawsze ponad połowę ogółu, 
a przekraczając nawet 3/4 w Tea­
trze Polskim i Operetce.

Dla zrozumienia wyników 
ankiety trzeba wyjaśnić, że pu 
bliczność w poszczególnych tea 
trach nie oceniała repertuaru 
tylko danego teatru, lecz wszy­
stkich scen poznańskich. Po-

Nasze Wybrzeże zaroiło się, jak co roku, młodzieżą. Na plaży nie­
daleko Sopotu, przebywały dziewczęta z Francji, córki polskich emi­
grantów, którzy przed wojną wyruszyli tam szukać Chleba, prawie 
wszystkie dziewczęta, mimo, że urodziły się we Francji, mówią po 
polsku. Zresztą — dla większej ^wprawy" towarzyszą im dziewczęta 
z kraju.

Na zdjęciu: — Wanda Krzyżak z Carvln (P.d. Calais) 1 Basia Roz­
wadowska z Fenain (Dep. No<rd). „Strasznie się cieszymy, żeśmy tu 
przyjechały, strasznie!" — mówią, oczywiście po polsku, z jak naj­
bardziej francuskim „r‘.

Fryderyk 
nie spojrzał

Joliot-Curie odważ- 
prawdzie w oczy, nie

wątplił bowiem ani przez chwilę 
w jej niepodzielność. Niepodziel­
ność la jednoznacznie określa kie 
runek zastosowania energii jądro 
wej — a kierunkiem tym jest po­
kój. Innej praktycznej alternaty­
wy nie ma. Pokój też był bodaj 
najbardziej umiłowaną sprawą 
zmarłego Uczonego.

Urodzony 19 marca 1900 r., 
zmarł 14 sierpnia 1958. Syn 
uczestnika Komuny Paryskiej, 
sam czynny pracownik ruchu 
oporu czasu drugiej wojny 
światowej i najczynniejszy 
ofiarnik postępu, laureat na­
grody Nobla dla chemii oraz 
międzynarodowej nagrody po­
koju, przewodniczący S. R. 
Pokoju.

Stosunkowo wąskie ramy 58 
lat życia obejmują jego ol­
brzymi -wysiłek i dorobek pra 
cy badawczej i społecznej. Mó 
wić o dorobku naukowym Fry 
deryka Joliot-Curie w ramach 
tego wspomnienia byłoby pew 
nego rodzaju pretensjonalnoś­
cią. Jest nie tylko olbrzymi i 
najwyższego kalibru, ale ści­
śle też się wiąże z pracą i do­
robkiem Ireny Curie-Joliot. 
Wywodzi się też w prostej 
linii z pracowni Marii Skło­
dowskiej-Curie.

Fryderyk Joliot kończy studia 
pod kierurfkiem Pawła Lamgevin 
(1923) i wkrótce po tym rozpoczy­
na pracę w laboratorium Marti 
Skłodowskiej. W roku 1926 żem 
się z Ireną Curie, córką Marii i

świadczeń, które już 
zagrażają zdrowiu 1 
kości.

dziś realnie 
życiu ludz-

1939.

Oto 
tywy, 
robku

Odszedł wielki przyjaciel
niektóre zaledwie mo- 
wyjęte z bogatego do- 
tego pracowitego ży-

cia. Po tragicznych dniach Hi-

ludzi, który sam był prawdzi­
wym człowiekiem. „Jak cza­
rujący jest człowiek, jeśli jest 
człowiekiem”.

O ostępowa myśl rosyjska 
wspomina tylko o 

dwóch rodach arystokratycz­
nych, które szły z postępem 
czasu. Są to Wołkońscy i Toł­
stojowie, chociaż i tu były re­
akcyjne wyjątki. Książę Woł- 
koński przeszedł do historii 
rewolucji rosyjskiej, jako de­
kabrysta. Lew Tołstoj i póź­
niejszy Aleksy Tołstoj wnie-
śli trwały wkład do 
ry światowej.

Autor „Wojny i
„Anny Kareniny” i

literatu

Pokoju”, 
dziesiąt-

ków innych dzieł i publikacji 
(urodzony 130 lat temu), był 
nie tylko wielkim artystą-pi- 
sarzem, lecz i głębokim my­
ślicielem. Wcześnie zerwał z 
ideologią, panującej w Rosji 
w latach 1861—1905 wyższej 
arystokracji, do której z po­
chodzenia i wychowania nale­
żał. Tołstoj jako wielki pi­
sarz, genialny realista, obiek­
tywnie przedstawiający sprze­
czności różnych warstw spo­
łecznych, nie mógł przejść o- 
bok głównego problemu Rosji 
carskiej . w drugiej połowie 
KIK/'wieku — sprawy włoś­
ciańskiej. Ale ideologia chłop­
ska nie dominowała jeszcze w 
pierwszym okresie jego twór­
czości. W całej pełni wystą-
piła dopiero no 1880 roku, a
głównie tuż przed rewolucją
w 1905 r.

Tołstoj był ideologiem chłop-
stwa starej patriarchalnej Rosji u 
progu zbliżającej się burżuazyj- 
nej, chłopskiej rewolucji Lenin, 
który Tołstojowi w prarach swo­
ich poświęcił wiele uwagi i wy-

soko go cenił, pisał, że ,,jemu 
zawdzięczać należy postawienie z 
ogromną siłą, wyrazistością i 
szczerością, konkretnego zagadnie 
nia demokracji i socjalizmu". 
Pracami swymi mościł drogę do 
rewoiucji 1905 r. Ale rewolucjoni­
stą Tołstoj nigdy nie był.

Sądził, że sprawy rolne w 
T. isji uregulować można „od­
górnie”, „drogą pokojową”, 
„aktami ustawodawczymi rzą­
du carskiego”. Jednakże Toł-

szych czasów”, jest nie prze­
moc i gwałt, lecz demaskowa­
nie zła”.

Chociaż Tołstoj pragnął rozwią­
zania sprawy rolnej w Rosji na 
drodze pokojowej w praktyce żą­
danie jego oznaczało konfiskatę 
majątków obszarniczych i odpo­
wiadało postulatom rosyjskich 
socjalnych demokratów. Lecz ma­
rzyciel - utopista Tołstoj nie zda­
wał sobie z tego sprawy. W myśl 
swych zasad religijno - moral-

ARYSTOKRATA
TRYBUNEM CHŁOPÓW

Tołstoj w 1900 roku Ten try­
bun chłopski słał gorące ap^- 
le do szlachty rosyjskiej i do 
carów Aleksandra III i Miko­
łaja II, w których żądał znie­
sienia prywatn_; uli.nośJ 
gruntów, wszelkich stano­
wych ograniczeń i politycz­
nych i ekonomicznych form 
ucisku chłopstwa.

Niemal przez wszystkie utwory 
Tołstoja przewija się przewodnią 
nicią myśl o ulżeniu doli chłop­
skiej. Czy to weźmiemy artykuł 
„Gdzie wyjście”, w którym pisał
że po reformie w 
stwo nie wyzwoliło 
stwa, lecz zmieniły 
formy. Chłop z

1861 r. chłop- 
S’ę z poddań- 
się tylko jego 
niewolnictwa

stoj/ dając pełny wyraz na­
strojom i dążeniom patriar- 
chalnego chłopstwa w utwo­
rach swoich na pierwszy plan 
wysunął te żądania chłopów, 
których nie chcieli i nie mogli 
spełnić obszarnicy i ich rząd, 
a jakie mogła dać tylko re­
wolucja. Idee Tołstoja odda­
nia ziemi obszarniczej chło­
pom, w okresie przedrewolu­
cyjnym, były utopijne. Na­
dzieje swoje pokładał na o-

nych był przeciwnikiem rewolu­
cji i głosił „niesprzeciwlanie się 
złu siłą”, lecz „biernym oporem". 
Myśl tę później podchwycił Ghan
di, gdy głosił bierny opór wobec
władz angielskich w Indiach.

Równolegle z żądaniami 
ziemi dla chłopów, “
stematycznie wyr.:

Indiach.

Tołstoj sy- 
wał postu-

siągnięcie sprawiedliwości
drogą demaskowania, które 
powinno paraliżować wolę do 
zła warstw panujących i rów­
nocześnie stwarzać bierny o- 

> klas uciskanych. „Jedy­
nym środkiem zniszczenia 
rządu — pisał Tołstoj w ar­
tykule „Niewolnictwo na-

lat zniesienia danin, pośred­
nich i bezpośrednich podat­
ków i wszystkich form ogra­
bienia finansowego chłopstwa. 
W „Liście do feiflwehla” 
(1899) Tołstoj pisał: „Lud jest 
ograbiony, wynędzniały, za­
cofany i wymiera. Dlaczego? 
Oto grunta są w ręku boga­
czy a podatki zdzierają z nie­
go ostatnią skórę.” „Niewolnic 
two naszych czasów ma swe 
źródła w ziemi, podatkach i
prawie własności" pisał

Zobaczmy teraz, co się pu­
bliczności poznańskiej najbar­
dziej podobało ze sztuk już u 
nas granych.

O kilka długości wyprzedza 
wszystkie inne sztuki „Wizyta 
starszej pani". Tak wypowiada się 
publiczność wszystkich teatrów — 
poza Komedią Muzyczną. Przypo­
minam: „Wizytę" grano właśnie 
podczas przeprowadzania ankiety 
i widać teraz ostro, pod jakim 
wrażeniem byli wówczas poznania­
cy.

W Operze najbardziej podobał 
się „Wieczór trzech króli", a na­
stępnie „Faust", ,,Traviata", „Eu­
geniusz Oniegin", „Wesoła wdów­
ka", „Kraina uśmiechu". „Tosca".

W Teatrze Polskim na drugim 
miejscu postawiono „Angelicę", 
potem kolejno: „Krainę uśmie­
chu", „Dziewczynę z dzbanem", 
„Henryka IV", „Turandot", „in­
trygę i miłość", „Dom kobiet" i 
„Cyda".

W Teatrze Nowym drugą pozy­
cję zajęła „Hrabina Marica", a po­
tem dopiero „Angelica", „Ich 
dwóch", „Kraina uśmiechu”, „Pu­
łapka na myszy".

Publiczność u „Satyryków” oce­
nia podobnie. Po „Wizycie" idzie: 
„Hrabina Marica" i „Angelica", 
ale później „Henryk IV", „Dziew­
czyna z dzbanem", „Turandot".

Zostawiamy pozostałe tea­
try, nic tam ciekawego nie 
było — i zaglądamy do ru­
bryk ,,Co chciałbym zobaczyć”.

Trzeba powiedzieć od razu, 
że rysuje się tu jakaś wyraźna 
granica między propozycjami 
repertuarowymi ludzi młodych 
i starszych. Pokolenie, nazwij- 
my je tak umownie, „przed­
wojenne”, sięga głównie do o- 
peretek, sypiąc tytułami jak 
z rogu obfitości i wprawiając 
w zdumienie znajomością tego 
typu repertuaru. Tu uwaga: 
zdumienie dotyczy... mnie, któ 
ry do tego pokolenia się nie 
zalicza. Wymieńmy więc tyl­
ko najczęściej powtarzane na­
zwiska twórców: Verdi, Wag­
ner, Szekspir, Bizet, Szaniaw­
ski, Gounod, Strauss, Shaw. 
Tytuły operetek długo trzeba 
by wymieniać.

Młodzież nie wzdycha do ope­
retki: bardziej Interesuje ją dra­
mat. Życzenia są zupełnie skraj­
ne; albo teatr klasyczny (Sofokles, 
Szekspir, Shaw), albo nowoczesny 
(np. Eeckett, Ionesco, Brecht), a 
często napisano po prostu „współ­
czesne sztuki obce i polskie". 
Także dość często powtarzały się 
żądania, by grano współczesne o- 
pery, szczególnie obce.

Wyda je się, że dla teatrów, 
które na ogół narzekają na 
brak zainteresowania publicz­
ności twórczością współczesną, 
płynie stąd wniosek: dorasta 
pokolenie, którego gusty są już 
zgoła inne. Młode pokolenie 
określa siebie jako zwolennika 
wielkiego repertuaru klasycz­
nego i współczesnego, a jedno-

prawnego wpadł w niewolnictwo 
ekonomiczne. Czy też prace takie, 
jak „Owoce oświaty" „Listy o 
głodzie”, „Dwaj starcy" i inne. 
Nawet w głównych utworach jak 
„Zmartwychwstanie", czy „Anna 
Karenina” Tołstoj potrąca o nur 
tujące go dogłębnie zagadnienie 
chłopstwa. /

Lew Tołstoj, jako właści­
ciel Jasnej Polany przeżywał 
osobistą tragedię, nie mogąc 
w warunkach Rosji carskiej 
zrealizować swe hasła wobec 
własnych włościan. Zagrożo­
ny ubezwłasnowolnieniem 
przez rodzinę i sądy, niejedno 
krotnie chciał — będąc już w 
podeszłym wieku, opuścić 
dom rodzinny. Wreszcie w 83 
roku życia 10 listopada 1910 r. 
potajemnie wyjechał z Jasnej 
Polany. W wagonie nieopalo- 
nym III klasy przeziębił się, 
dostał zapalenia płuc i na sta­
cji Astopowo zmarł 20 listo-
pada 1910 r.

cześnie chętnego 
dziej śmiałych 
tów.

Czy poznaniacy

widza najbar 
eksperymen-

czytają recen-
zje? Owszem, najczęściej w „Gło­
sie" (tu „Głos" się kłania swoim 
Czytelnikom), potem w „Gazecie 
Poznańskiej", ,,Expressie", „Tygod 
niku Zachodnim". Najczęściej po­
wtarzającym się nazwiskiem jest 
Nowowiejski, tuż za nim Młodzie- 
jowski, a potem Sikorski, Moraw­
ska, Paukszta, Karaśkiewicz, Sko- 
łuda, Elbanowska, Koller i inni.

Ciekawe, że dwaj najpopularniej 
sl autorzy — Nowowiejski i Mlo- 
dziejowski — piszą w zasadzie tyl­
ko o muzyce, i to tej, przez duże 
M. — symfonicznej, operowej- 
Można by poznaniaków posądzić 0 
kolosalne umuzykalnienie. Nieste­
ty — pustki na koncertach symfo­
nicznych przeczą takiemu mniema 
niu. Ostrożnie więc z wyciąga­
niem z ankiet pochopnych wnio* 
sków.

Materiał ankietowy obejmu­
je oczywiście znacznie więcej 
problemów niż omówione. Po­
lecam go więc specjalistom, dy 
rektorom teatrów, kierowni­
kom literackim, recenzentom, 
pracownikom wydziałów ku - 
tury rady miejskiej i 
wódzkiej i wszystkim 
którzy cokolwiek na ten t - 
mat. do powiedzenia 
Niech pogrzebią w tych o 
nych, porobią zestawienia. P 
równania. Niech 
wnioski dla swej pracy. Wte y 
dopiero zabawa ankietowa 
nie się również w pełni p°z" 
teczna.

Mieczysław SKĄP^

Sekcja Socjograficzna 
wuje nową ankietę, tyin r^n), 
poświęconą sprawom niem*pr j0

I Rozpisana ona będzie na ter
Henryk BARAŃSKI kilku województw.



Czy wojna rakietowa jest możliwa?

BRON NIEBOSZCZYKA
W ostatnich tygodniach prasa nasza przyniosła liczne 

wzmianki na temat rozwijanego w USA nowego syste­
mu radarowego, przystosowanego specjalnie do zdalne­
go wykrywania transkontynentalnych pocisków bali­
stycznych. Komentatorzy prasy zachodniej coraz czę­
ściej podejmują próby uwypuklenia takich czy innych 
możliwości względnie skutecznego zwalczania tej broni. 
Czyżby rzeczywiście zaczynała ona zatracać swój — przy­
pisywany jej dotychczas — '
nej”?

charakter „broni absolut-

GDY RADAR PRZESTAJE 
WYSTARCZAĆ

Pocisk balistyczny — stosun 
kowo niewielki obiekt, prze­
cinający górne warstwy atmo­
sfery z prędkością sięgającą 
6 km/sek. — trudny jest do 
wykrycia przez radar. „Klasy­
czna” aparatura radarowa mo­
że ujawnić jego obecność zale­
dwie kilkadziesiąt czy kilka-
naście sekund 
tern właściwej 
to okres zbyt 
ganizowanie

przed momen- 
eksplozji. Jest 

krótki na zor- 
jakiejkolwiek

względnie skutecznej akcji ob­
ronnej.

W Stanach Zjednoczonych opra­
cowano ostatnio nowy system ra­
daru ostrzegawczego, zwany nie­
kiedy super-radarem. System ten,
oparty na wykorzystaniu 
szych zdobyczy techniki 
nowej, pozwala rzekomo 
wać pociski balistyczne z

najnow- 
elektro- 
wykry- 

odległo-

ko transkontynentalnym poci­
skom balistycznym mogłyby 
być szybkie, zdalnie sterowane, 
kilkustopniowe rakiety, ściśle 
powiązane z radarową siecią 
ostrzegawczą, tzw. antyrakie­
ty. Zastosowanie ich nastręcza 
jednak mnóstwo trudnych do 
rozwiązania problemów.

Wobec ogromnej prędkości po­
cisku balistycznego, nawet w przy 
padku wykrycia go z odległości 
5.000 km, na przeprowadzenie ak­
cji obronnej nie pozostaje więcej 
niż kilkanaście minut. W tym o- 
kresie trzeba niedwuznacznie roz­
poznać rakietę balistyczny, do­
kładnie wyznaczyć tor jej lotu. 
Trzeba przygotować do startu an- 
tyrakietę, co jest procesem bar­
dzo pracochłonnym. Następnie, 
obcy pocisk balistyczny musi zo­
stać przejęty przez specjalne u- 
rządzenie radarowe, sterujące jed­
nocześnie antyrakietę w kierunku 
odległego, poruszającego się z o- 
gromną prędkością celu.

listyczne, trzeba by zastoso­
wać 50.000 (!) antyrakiet uzbro 
jonych w głowice jądrowe.

Dalekosiężne rakiety balistycz­
ne są niewątpliwie bronią obo­
sieczną. Stąd też, jako główny śro 
dek obrony w wypadku ewentual­
nego konfliktu zbrojnego, pozo­
staje możliwość natychmiastowe­
go — równie silnego co atak — 
odwetu. Nie trzeba jednak pod­
kreślać, że celowość i skuteczność 
tego rodzaju akcji obronnej posia­
dają charakter co najmniej ilu­
zoryczny.

Charakter ten doskonale ilu­
strują rozważania o systemie 
„pushbutton for the dead man 
hand” (tj. „przycisku, urucha­
mianym przez rękę nieboszczy 
ka”), snute ostatnio przez pra­
sę USA. Specjalne urządzenia 
miałyby mierzyć stan „nasy­
cenia” promieniowaniem ją­
drowym na określonym tery-

AWANS GERMANU
W ostatnich latach sze­

reg nowych metali prze­
szło do przemysłu. Jednym 
z takich metali jest ger­
man, występujący w skoru 
pie ziemskiej w ilościach 
tego samego rzędu, co oiów 
i cynk. German jednak 
koncentruje się rzadko — 
trudno więc go racjonalnie 
eksploatować.
German ściągnął powszech 

ną uwagę podczas ostatniej 
wojny — kiedy to ińtcasyw 
nie poszukiwano ulepszo­
nych krystalicznie detekto 
rów. Wzrost zużycia ger­
manu spowodowany został 
jego własnościami, jako pół 
przewodnika — ma więc za 
stosowanie w radiotechnice. 
German służy również do 
produkcji szkieł optycz­

torium po przekroczeniu
pewnego poziomu nawet

TAJEMNICZY
ELIKSIR

Któż nie słyszał o korzyściach, jakie przyno- 
sza człowiekowi pracowite pszczoły? Zapylanie 
przez nie wielu roślin ma duży wpływ na wyso­
kość plonów. Już od dawna znane są i cenione 
odżywcze i lecznicze właściwości miodu. Pszczeli 
wosk służy nie tylko do wyrobu świec ale jest 
również w dużej mierze stosowany w przemy­
śle tekstylnym, teletechnice, radio czy poligra- 
•fice. Jad jest skutecznym środkiem przy lecze­
niu reumatyzmu. Brunatną szarą masę, którą 
pszczoły uszczelniają swe mieszkania, z powo­
dzeniem. wykorzystuje się przy produkcji pew­
nych lakierów, maści i kadzidła, ale największe 
zainteresowanie wywołało odkryte w ostatnich 
latach tak ziuane pszczele mleczko. Jest ono wy­
dzielane przez pszczoły karmicielki dla żywienia 
larw, z których mają w przyszłości rozwinąć się 
matki. Poza wodą, białkiem, cukrami, tłuszczem 
i witaminami z grupy B zawiera, nieznaną sub­
stancję, posiadającą ciekawe właściwości.

ści 3.000 mil, tj. 5.000 kilometrów.

Zgodnie z opinią większości fa­
chowców super-radar jest jednak 
równie kosztowny co daleki jesz­
cze od stanu minimalnej choćby 
doskonałości technicznej. „Olbrzy­
mie modyfikacje i długie miesiące 
prób — pisał amerykański „Times” 
— są niezbędne, zanim będzie on 
mógł zostać praktycznie wykorzy 
stany przez NOftAD (tj. Północ­
no-Amerykańską Obronę Powietrz 
ną).

.PRZESTRZENNE PUŁAPKI 
PIASKOWE”

.WYSTARCZY KOSZ ZE
ŚMIECIAMI...”

Aparatura super-radaru od­
znacza się stosunkowo ograni­
czoną pewnością działania (za­
wodzi, gdy przestanie prawi­
dłowo funkcjonować jedna tyl 
ko z jej miliona elektrycznych 
części składowych!). Poza tym, 
bardzo trudno o bezbłędną in­
terpretację wyników. Przypo­
minamy’ choćby publikowane 
ostatnio w prasie liczne donie­
sienia o fałszywych alarmach, 
ogłaszanych w USA skutkiem 
„pomylenia” przez radar po­
cisku balistycznego z przela­
tującym meteorem czy wręcz 
— ze stadem dzikich gęsi.

Możliwość tego rodzaju po­
myłek można zresztą sztucznie 
Potęgować. „Wystarczy — po­
wiedział W. von Braun — 
opróżnić w przestworzach kosz 
ze śmieciami, aby przekształ­
cić kosztujący wiele milionów 
radar w szafę bezwartościo­
wego żelastwa”.

W tym dość lapidarnym sformu­
łowaniu nie ma wiele przesady. 
'Można np. spowodować w powie­
trzu eksplozję rakiety nośnej po­
cisku balistycznego, nadając odłam 
kom przybliżoną wielkość tego 
pocisku. Rozlatując się we wszyst 
kie strony, odłamki takie masko­
wałyby właściwy obiekt, niepomier 
nie utrudniając jego wykrycie na­
wet przez najdoskonalszy typ o- 
strzegawczej aparatury radarowej.

Niezależnie zaś od trudności wy 
krywania, same środki przechwy­
tywania transkontynentalnych po­
cisków balistycznych znajdują się 
jeszcze w powijakach.

Ze względu na ogromną pręd 
kość transkontynentalnych po­
cisków balistycznych, trudno 
na razie myśleć o uzyskaniu 
większej celności antyrakiet. 
Sukces obronny zależy w tych 
warunkach od mocy ich eksplo 
zji. To z kolei rodzi tendencje 
do zastosowania w antyrakie- 
tach ładunku jądrowego, który 
— eksplodując na wielkiej wy­
sokości — mógłby doprowa­
dzić do zniszczenia transkon- 
tynentainego pocisku balistycz 
nogo.

Celem wzmożenia niszczącego 
działania wybuchu, niektórzy eks­
perci (np. dr Ralph Lapp) propo­
nują wyposażyć antyrakiety w 
dodatkowe komory z plaskiem czy 
innymi drobnymi cząstkami. Do 
efektu samej eksplozji dołączyłby 
się efekt mechanicznego dzirłan’a 
cząstek piasku, z których nawet 
kilka mogłoby doprowadzić do 
zniszczenia lecącego z ogromną 
prędkością pocisku.

Nawet jednak przy zastosowaniu 
tego rodzaju „przestrzennej pułap­
ki piaskowej" celność samej anty­
rakiety — gwarantująca względną

gdyby nie pozostał tam żaden 
żywy człowiek — wyzwalałyby 
automatycznie z dalekich wy­
rzutni „deszcz” uzbrojonych w 
głowice jądrowe rakiet w kie­
runku terytorium przeciwnika.

Takie, są perspektywy broni ra- 
kietowo-nuklearnej. Jedyna zaś 
droga do uniknięcia grożących 
ludzkości cierpień i zniszczeń, to 
droga całkowitego zaniechania 
zbrojeń nuklearnych. Droga, po 
której tak zdecydowanie zmierza 
ZSRR, podejmując jednostronną 
decyzję o zaprzestaniu doświad­
czalnych eksplozji jądrowych, for 
sując zwołanie w Genewie konfe­
rencji ekspertów atomowych, ja­
ko wstępnego kroku do stworze­
nia ogólnoświatowego systemu kon 
troili i całkowitego wyeliminowa­
nia broni rakietowo-nuklcarnej z 
arsenału wielkich mocarstw.

Inż. Ryszard DOŃSKI

nych, do stopów specjal­
nych. Dodatek germanu do 
stopów aluminiowych zwięk 
sza ich wytrzymałość.

Specjaliści polscy opra­
cowali metodę oznaczania 
germanu w pyle cynko­
wym, ołowiu — w odpa­
dach i żużlach. Stwierdzo­
no również występowanie 
germanu w węglu kamien­
nym i obecnie geolodzy sta 
rają się stwierdzić, w któ­
rych kopalniach i pokła­
dach mamy największą kon 
centrację germanu. Produk 
cja jego opłaci się, gdyż 
german jest wysoko noto­
wany na światowych ryn­
kach. Kor.
NIE BĘDZIEMY TRZEPAĆ

FOTELI
Już niedługo będziemy 

mogli kupować meble wy­
ściełane polichlorkiem wi­
nylu. Będą one nie. tylko 
trwalsze i higienicznicjsze, 
ale przede wszystkim tań­
sze. Inicjatywę pierwsze­
go zastosowania tworzyw 
sztucznych w meblarstwie 
podjęto w Swiebodziń- 
skicj Fabryce Mebli.

Oto zdania naukowców za­
chodnich, badających właści­
wości „mleczka”:

„Poprawia samopoczucie, 
odmładza organizm, pomaga 
w zwalczaniu zaburzeń ner­
wowych i choroby Parkinsa” 
(dr Alin Caillas z Francji).

„Leczy zaburzenia, spotykane 
przy chorobach kobiecych” 
(Amerykanin dr Green). „...i 
owrzodzeniach dwunastnicy” 
(prof, dr Izar ze Sjeny).

Nic więc dziwnego, że po 
takich doniesieniach, „mlecz­
kiem” zaczęło interesować się 
więcej lekarzy, o nowy lek 
coraz częściej zapytywali cho-

„Nastawienie” pszczół na te 
go rodzaju produkcję nie było 
bynajmniej łatwe. Przybylski 
zagłębił się więc w studiowa­
nie różnych publikacji na ten 
temat i zasięgnął porady u wy 
bitnego fachowca, prof. Webe­
ra z Wyższej Szkoły Rolniczej 
we Wrocławiu. Pomogło mu
to
30

zdobyć w ub. sezonie ok.
g „mleczka”.

Jak powstaje 
„mleczko"?

rzy to zdopingowało
pszczelarzy. Ilość „pszczelego 
mleczka” w sprzedaży wzro­
sła.

Fróby poznańskich 
pszczelarzy

W Wielkopolsce pierwszy 
zainteresował się tajemniczym 
eliksirem Bernard Przybylski, 
wiceprezes Wojewódzkiego 
Związku Pszczelarzy w Po­
znaniu. Czytał na ten temat 
doniesienia w prasie fachowej, 
i to skłoniło go do rozpoczęcia 
prób w swej pasiece, którą 
prowadził w czasie wolnym 
od pracy biurowej.

Chrzanem można konserwować
Problem balsamowania ciał, 

posiadający w niektórych 
starożytnych państwach donio 
słe znaczenie obrzędowo-presti 
żowe, zaniedbany w ciągu wie
ków w czasach obecnych

RAKIETY przeciwko 
rakietom

Pociski balistyczne 
sterowane zdalnie ani 
rują się „orientacją”

nie są
nie kie- 
w sto-

sunku do żadnych obiektów 
naziemnych. Wprowadzone na 

optymalny, lecą one w 
Przestrzeni zupełnie swobod­
nie, bezwładnie, niczym poci­
ski artyleryjskie. Dlatego 
Wszelkie metody zwalczania, 
oparte na wysyłaniu z Ziemi 
sygnaxów radiowych zakłóca- 
J^cych właściwe sygnały ste- 
ruiace, są w odniesieniu do 
Pocisków balistycznych całko- 
^cie pozbawione znaczenia.

oGdynym względnie skutecz- 
nyni środkiem obrony przeciw

skuteczność całej 
— musiałaby być 
Wydaj e się, że w 
ba by wyposażyć

akcji obronnej 
dość znaczna.

tym celu trze- 
antyrakietę w

automatyczną aparaturę radarową, 
samonaprowadzającą na cel (po­
dobną do używanej w „zwykłych" 
rakietach przeciwlotniczych). Wy­
miary takiej aparatury, mogącej 
wykryć pocisk balistyczny z do- 
statecznie wielkiej odległości, mu- 
siałyby jednak, zdaniem specjali­
stów, wielokrotnie przerastać wy- 
miarj’ samej antyrakiety.

NIE MA DWÓCH DRÓG!

Zagadnienie zwalczania uz­
brojonych w ładunek jądrowy 
transkontynentalnych poci­
sków balistycznych* należy 
nadal do problemów otwar­
tych. Dr D. C. Furnas, z se­
kretariatu Departamentu Ob­
rony USA, pisał niedawno: 
„Opracowanie skutecznego sy­
stemu obrony przeciw trans- 
kontyncntalnym pociskom ba­
listycznym będzie najtrudniej­
szym przedsięwzięciem wszy­
stkich czasów”.

Będzie to również przedsię­
wzięcie nadzwyczaj kosztow­
ne. Jeden z ekspertów amery­
kańskich spytał niedawno z 
osobliwie pojętym poczuciem 
humoru, czy — zamiast opra­
cowywać system obrony prze­
ciwrakietowej — nie opłacało­
by się bardziej dopuścić do 
zniszczenia N. Yorku... Twier­
dzi on, że ahy zagwarantować 
99»/(i pewności obrony tysiąco­
wi baz, atakowanych przez 3 
transkontynentalne pociski ba-

*) Z różnych względów tylko 
bomba iądr~ może wchodzić w 
grę jako środek wybuchowy, sto­
sowany w tych pociskach.

nawet się nie zbliżył do ów­
czesnej doskonałości.

Ostatnio uczeni radzieccy 
doszli do rewelacyjnych osiąg­
nięć na tym polu. Zaintereso­
wała ich znana myśliwym wła 
ściwość chrzanu, umożliwiają­
ca utrzymywanie upolowanej 
zwierzyny w stanie zdatnym 
do spożycia. Okazało się, że 
powstrzymanie procesów gnil­
nych wywołanych . przez 
bakterie zawdzięczamy w tym 
przypadku pewnym substan­
cjom chemicznym, zwanym 
fitocyndami chrzanu. W związ­
ku z tym lekarze i biologowie 
poświęcili się szczegółowym 

studiom tego spostrzeżenia w 
odniesieniu do terapii tkanko- 
wej.

Szczególnie ciekawe były wy 
niki trzech doświadczeń.

Pierwsze dotyczyło kawałka 
skóry ludzkiej o wymiarach 
6 X 50 mm, który umieszczo­
no w hermetycznie zamknię­
tym słoiku wraz z czterema 
gramami utartego chrzanu wło 
żonego dó woreczka z gazy. 
Od tej pory minęło 7 lat. Pre­
parat zachował zupełną świe­
żość i pierwotną barwę. Taki 
sam kawałek skóry umieszczo­
ny w warunkach identycz­
nych z wyjątkiem braku 
chrzanu — już po miesiącu 
uległ poważnym zmianom o 
charakterze rozkładu, toczyły 
się tam, mimo braku bakterii, 
procesy chemiczne związane z 
obecnością powietrza i poko­
jową temperaturą. Skóra była 
wilgotna, galaretowata, a na 
dnie słoika zebrała się nie­
wielka ilość żółtawej cieczy.

Drugie doświadczenie prze­
prowadzono z uszami królika. 
Dno szklanego naczynia pokry 
to warstwą roztartego chrzanu 
w ilości 10 g, a na nim położo­
no uszy królika. Z kilkunastu 
tak dokonanych preparatów, je 
den został otworzony po czte­
rech latach, 17 kwietnia 1955 
roku. Ucho było normalnie 
wilgotne i miękkie w dotyku. 
Skóra bardzo nieznacznie po­
ciemniała, ale innych , zmian 
nie stwierdzono. Badania hi-

stologiczhe również nie wyka­
zały żadnych procesów roz­
padowych. Struktura cebulek 
włosowych pozostała nienaru­
szona, dobrze zachowały się 
gruczoły tłuszczowe; tkanka 
łączna i substancja międzyko- 
mórkowa utrzymywały się rów 
nież w stanie niezmienionym. 
Ucho wydawało wyraźny za­
pach chrzanu. Preparaty w 
pozostałych słoikach przetrwa­
ły w dobrej kondycji do tej 
pory.

Trzeci eksperyment dotyczy 
przepiórki. Na szklanej pły­
cie w słoiku umieszczono 50 g 
utartego chrzanu, a ponad 
nim ptaka zwisającego głową 
w dół. Przepiórka nie została 
wypatroszona. Po pięciu la­
tach hermetycznego zamknię­
cia barwa upierzenia oraz nóg 
i dzioba nie uległa żadnym 
zmianom. Preparat ma zadzi­
wiająco świeży wygląd.

Uczeni radzieccy stwierdzili

w wyniku całego łańcucha do­
świadczeń, że nieodzownym 
warunkiem jest hermetycz­
ne zamknięcie naczynia, w któ 
rym umieszczamy przedmiot 
wraz z utartym chrzanem. 
Dlatego musimy zrezygnować 
z przypuszczenia (którego zresz 
tą żaden uczony nie wysunął) 
jakoby starożytni Egipcjanie 
balsamowali metodą „faszero­
wania chrzanem”. Natomiast 
poznanie konserwującego dzia­
łania chrzanu fitocyndów — 
jak to stwierdził już w 1951 r. 
jeden z odkrywców tego zagad 
nienia — dr B. Tonkin może 
oddać nieocenione usługi eks­
pedycjom naukowym, pragną­
cym utrzymać w należytym 
stanie kolekcjonowany ma­
teriał. Już obecnie wiele wy­
praw naukowych na całym 
świecie korzysta z tego donio­
słego odkrycia radzieckich le­
karzy i biologów.

Andrzej TREPKA

T. zw. mleczko gromadzą 
pszczoły w matecznikach 
przeznaczonych na wychów 
matek, czyli komorach o in­
nych kształtach i większych 
rozmiarach. Rodzaj pożywie­
nia decyduje o tym, czy larwa 
przekształci się w robotnicę, 
czy w matkę, w związku z 
czym pszczoły nie zakwalifi­
kowane na matki żywione są 
przeważnie tylko pyłkiem. W 
przeciwieństwie do tego kan­
dydatki na matki pszczele o- 
trzymują bardzo wiele „mle­
czka” i pod wpływem tego po­
żywienia rosną w błyskawicz­
nym tempie.

Zawartość „mleczka” w ulu 
zależy od ilości mateczników, 
ale te budują pszczoły tylko 
wówczas, jeżeli z ula zabierze 
się matkę i wklei w ramki 
św ieże zaczerwienione plastry. 
Osierocone pszczoły zaczynają 
budować komory dla przy­
szłych matek i zapełniać je 
„mleczkiem”, przy czym war­
tość tego życiodajnego płynu 
jest największa pomiędzy dru 
gim, a czwartym dniem po 
wTylęgu larwy. Dalsze postę­
powanie jest już łatwTe. Wy­
starczy usunąć larwy z ma­
teczników, zebrać „mleczko” 
do butelki i oczywiście prze­
chowywać je właściwie.

Wielkie odkrycie albo tanie reklamiarstwo

29.000 km na godzinę samolotem?
„Rewelacja z laboratorium fi 

zyki atmosfery. Sensacja więk 
sza od sputników. Samoloty 
szybsze od rakiet!” Takimi oto 
tytułami powitała prasa ame­
rykańska oświadczenie chemi­
ków firmy Aerojet — Gene­
ral Corporation z Azusa (mia­
sta położonego niedaleko Kali 
fornii) o możliwości wykorzy­
stania energii słonecznej do 
napędu samolotów.

Energia ta jest specjalnego 
rodzaju: na wysokości 100 km 
nad powierzchnią ziemi at­
mosfera jest tak bardzo roz­
rzedzona, żę 1 cm3 gazów wa­
ży milion razy mniej niż na 
poziomie morza. Przestrzeń 
tę — zwaną jonosferą — uwa 
żano do czasów sputników za 
próżnię; ostatnie badania wy­
kazały, że zawiera ona bardzo 
duże ilości atomów tlenu, po­
wstałych z cząsteczek • tlenu 
rozłożonych działaniem pro­
mieniowania słonecznego. Z 
chemii wiadomo, że podczas 
wiązania się atomów tlenu w 
cząsteczki wyzwalają się wiel 
kie ilości energii.

Chemicy i fizycy atmosfery 
natychmiast porozumieli się z

konstruktorami samolotów: na
posiedzeniu Amerykańskiego 
Towarzystwa Chemicznego w 
San Francisko wspomniana 
już firma przedstawiła projek 
ty samolotów o silnikach tle­
nowych tj. wykorzystujących 
energię wyzwalającą się pod­
czas łączenia atomów tlenu w 
cząsteczki. Prędkość samolo­
tów określono: w pierwszej 
fazie prób na 9.600 km na 
godz., w ostatecznej fazie ba­
dań — na 29000 kilometrów
na godzinę!

Konstruktorzy chemicy
uważają, że uda się osiągnąć 
łączenie atomów tlenu w czą­
steczki przez zastosowanie ka­
talizatorów lub przez silne 
sprężenie rozrzedzonego na wy 
sokości 100 km tlenu, co ma 
zapewnić zbliżenie do siebie 
atomów tlenu i wiązanie się 
ich w cząsteczki. Siła, jaką 
można w ten sposób uzyskać, 
jest bardzo mała, ale także 
bardzo niewielki jest opór tar 
cia gazów jonesfery. Stąd przy 
puszczenia o owej olbrzymiej 
prędkości.

(JH)

Trzeba 
badań lekarzy...

Listy od osób, które próbo­
wały działalności „mleczka” 
na sobie, zdają się potwier­
dzać przypuszczenia naukow­
ców. Czytaliśmy np’. list od 
kobiety, chorej nerwowo, któ­
ra pisze, że samopoczucie jej 
znacznie s’ę po kuracji po­
prawiło. Oczywiście, że do 
tych spraw trzeba podchodzić 
bardzo ostrożnie; — jak wia­
domo, opinia pacjenta nie jest 
opinią miarodajną. O skutecz­
ności „mleczka” autorytatyw­
nie może wypowiedzieć się le­
karz, pod którego kierunkiem 
prowadzona będzie tego ro­
dzaju kuracja.

Ostatnio p. Przybylski do­
starczył bezpłatnie — wraz z 
innymi pszczelarzami — 70 g 
„mleczka” Klinice Chorób 
Dziecięcych w Poznaniu. O- 
bccnie lekarze tej kliniki ba­
dają wpływ „mleczka” na cho 
roby dzieci.

Jakie będą wyniki badań i 
czy „pszczele mleczko” z pa­
sieki Bernarda Przybylskiego 
oraz kilku innych posiada spo 
dziewane właściwości leczni­
cze — okażą najbliższe mie­
siące.

...i kontroli produkcji
Celem uniknięcia nadużyć, 

należałoby — jak to słusznie 
podkreślano w jednym z arty­
kułów w „Kulisach” — 
zorganizować kontrolę fa­
chowców nad produkcją i roz­
szerzyć badania lekarskie. Z 
rozmowy z Bernardem Przy­
bylskim wywnioskowałem, że 
Zarząd Wojewódzkiego Zwią­
zku Pszczelarzy, którego jest 
wiceprezesem, wyraża podob­
ny pogląd i zamierza rozwi­
nąć akcję w tym kierunku.

Br. L.



W WIEDNIUCZARODZIEJE

Kio to jest?
wiadome wtaje-pozostanie

posiada cudze rzeczy? i
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Rzecznik kongresu z 
ką dumą oświadczył 
dziennikarzom, że np.

duchownych 
doświadcze-

nieja- 
także 

Algier

kongres dwu...
katolickich. Na
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niach amatorów opierają póź­
niejsze swe tricki zawodowcy. 
Stąd takie strzeżenie tajemni­
cy „narzędzi pracy”.
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Rozwiązanie krzyżówki
„Nowego Świata*’ z dnia 31. 8. 

1S58 r. ("Gł. Wlkp. nr. 36) nagro­
dy otrzymują:

Andrzej Grzeszkowiak, Poznań, 
ul. Szamarzewskiego 54 m.
p. Jesionowska, Poznań, ul. Pięk­
na 63 m. 4, Emilia Kargowa, Po- 
enań ,ul. Reymonta 7 m. 4, Waleń 
ty Zeleżyński, Piła, ul. Kwiatowa 
14 oraz Stefan Mielewczyk z Gnie 
»na ul. Wrzesińska 20 m. 6.

Kto będzie dawał 
śluby na Księżycu?

Prawo międzynarodowe, a te 
chnika rakietowa, spór „o mie 
dzę’* w Kosmosie, tj. określe­
nie przestrzeni terytorialnej i 
przestrzeni przyległej w po­
wietrzu odpowiadającej pa­
som wód przyległych, wresz­
cie sprawa uznania przestrze­
ni kosmicznej za otwartą dla 
wszelkich pojazdów — oto za­
gadnienia wyłaniające się 
przed prawnymi komisjami 
kosmonautyki.

Prawnicy opracowują już 
kodeks prawny zajmujący się 
m. in. kosmicznym prawem 
cywilnym i karnym, prawem 
komunikacyjnym dla sputni­
ków i wreszcie zasadami pra­
wa obowiązującymi na ciałach 
niebieskich,
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Młoda pani i jej przyjaciel

Obżarty niedźwiedź usnął 
niedawno przed tylnymi drzwla 
ml prowincjonalnego komisa­
riatu policji w Nakina (zach. 
Ontario — USA). Amerykańscy 
policjanci próbowali go prze­
pędzić, lecz zapomnieli za­
mknąć drzwi do aresztu. Tam 
też wkroczył zaspany miś i, po 
łożywszy się na więziennej pry 
czy, chrapnął zdrowo. Następ­
nego dnia z pomrukami do­
brotliwego zadowolenia opuścił 
przez otwarte drzwi dobrowol­
ny areszt.

zieciarnia wiedeńska byia 
przez kilka dni poruszo­

na. Po ulicach chodzili pano­
wie ze specjalnym znaczkiem, 
który oznaczał ich przynależ­
ność do światowego zjazdu 
sztukmistrzów odbywającego 
się w stolicy Austrii. Trzeba 
jednak od razu zaznaczyć, że 
zwykły śmiertelnik nie mógł 
obejrzeć wszystkiego. Owszem, 
na pokazie, na scenie opery — 
proszę bardzo! Do sal wysta­
wkowych, gdzie magicy „mię­
dzy sobą” ujawnili tajemnice 
swoich sztuczek i zastosowane 
chwyty — wstęp był surowo 
wzbroniony.

Na ulicy jednak można ich 
było prosić o mały pokaz. Pa­
nowie ci nie noszą, jak to so­
bie w dzieciństwie wyobraża­
liśmy, czarnej brody i nie przy 
latują na dywanach. Po prostu 
zjawiają się nowoczesnymi li­
muzynami. Zaproszeni do po­
kazania sztuki — nie ociągają 
się. Jeden z dziennikarzy nie­
mieckich poprosił w ten właś­
nie sposób jednego z 500 uczest 
ników magicznego kongresu. 
Zagadnięty odparł: „Czy nie 
wstydzi się pan zaczepiać lu­
dzi, gdy wre własnej kieszeni 

wyciągnął z ubrania zdumio­
nego redaktora piękny, złoty 
zegarek.

■ Odbyła się także konferencja 
prasowa, w czasie której rzecz 
nik kongresu magików zapew­
nił, że angielski król Edward 
VII był zapalonym sztukmi­
strzem. Nie jest to dziwne, bo 
ogromna większość spośród 
500 uczestników wiedeńskiego 
zjazdu — to lekarze, inżynie­
rowie, kupcy, chemicy, poli­
cjanci zajmujący się sztukami 
dla rozrywki. Z Francji przy­
było nawet na czarnoksięski 

został „uratowany dla Francji 
w 1856 r.” dzięki zabiegom p. 
Roberta Houdin. ów jego­
mość, świetny magik, przed­
stawiając przywódcom szcze­
pów Algieru potęgę i blask 
swego kraju, kazał „siebie roz­
strzelać”. Ustawiono pluton 
egzekucyjny, który oddał sal­
wę, lecz Robertowi Houdin nic 
się nie stało. Sprytny Francuz 
wypluł z ust kule, niczym pest 
ki owoców. Jak to zrobił — 

mniczonym. Zamanifestowano 
więc tą opowieścią udział ma­
gii w polityce, choć należałoby 
wątpić, czy np. dziś jakikol­
wiek francuski sztukmistrz — 
polityczny czy apolityczny — 
przekonałby Algierczyków o 
wyższości swego kraju.

Na konferencji prasowej nie 
obyło się bez sztuk, z których 
notujemy jedną. Włoski dzien­
nikarz dał magikowi banknot 
dziesięcioszylingowy, którego 
numer zapisano skrupulatnie. 
Magik podarł gc na strzępki, 
a potem kazał wziąć z koszyka 
piękną pomarańczę i obrać ze 
skórki. W środku znajdowało 
się (pomarańcza pozornie nie 
naruszona) — jajko, a w jajku, 
wewnątrz, którego pływało 
żółtko i białko — znajdował 
się orzech. Aby dostać się do 
wnętrza orzecha, trzeba było 
go rozłupać i wewnątrz... we­

wnątrz był banknot 10 szylin­
gowy z zapisanym numerem. 
Wierzymy na słowo!

W ramach kongresu odbyły 
się tajne mistrzostwa, na któ­
rych wybrano arcymagika. W 
ramach tej konkurencji trzeba 
było nie tylko pokazać nieby­
wałą sztukę, lecz i przedsta­
wić jury złożonemu z samych 
fachowców, na czym sztuka 
polega. Oczywiście publiczność 
była tu więcej niż zbyteczna. 
Relacje z tej konkurencji wska 
zują, że do „czarnej I białej 
magii” wdzięrają się najnow­
sze zdobycze wiedzy. Coraz 
częściej w użyciu znajdują się 
aparaty radiowe, nadawcze i 
odbiorcze, ultradźwięki, urzą­
dzenia elektronowe i inne. Być 
magikiem w drugiej połowie 
XX wieku — rzecz niełatwa.

(jl)

Między rodzinami Rocco i Vo 
lati istniały długoletnie spory. 
Pan Rocco z zemsty uprowa­
dził ostatnio samochód pana 
Volatl 1 rozpoczął przesyłanie 
mu (za zaliczeniem poczto­
wym!) całego samochodu — 
część po części. Poszkodowany 
płacił porto za przesyłki 1 cler 
płiwie składał samochód od no 
wa. Powaśnieni mieszkańcy Flo 
rencji pogodzili się dopiero — 
gdy pani Volatl lekkomyślnie 
doniosła policji o sprawcy „u- 
prowadzenia samochodu’*. — 
Gniew powaśnionych obrócił 
się przeciw donoslcielce, której 
postępowanie obaj panowie u- 
znali, jako „niehonorowe”...

Na wystawie, odbywającej 
się w Nottingham, pod hasłem: 
„idealne gospodarstwo**, zagi­
nęło dwoje dzieci. Długo je 
szukano, aż wreszcie jeden z 
zatrudnionych pracowników 
znalazł śpiące dzieci w wysta­
wionym łóżku, należącym do 
urządzenia wzorowego pokoju 
dla dzieci. Według zapewnień 
prasowych, zainteresowanie 
kompletem mebli dziecięcych 
wzrosło wielokrotnie.

Nie na 1.500 m, nie w rzu­
cie dyskiem, miotem czy osz­
czepem — lecz rekord w dłu­
gotrwałości... bębnienia usta­
nowił pewien student z Nowe­
go Jorku. Udowodnił on, te 
można 68 godzin bez przerwy 
bić w werble. W czasie ustala­
nia tego rekordowego wyniku 
schudł o około 10 kg.

„Ja — albo leopard!” — o- 
rzekia p. hrabina de Taunel I 
wystąpiła ze skargą rozwodo­
wą przeciw swojemu mężowi. 
Pan hrabia przywiózł przed 6 
laty z Afryki młodego leopar- 
da. Dzikie 1 krwiożercze z na­
tury stworzenie, tak się przy­
zwyczaiło do swego opiekuna, 
że codziennie rano o godz. 7 
wskakiwało do jego łóżka, ła­
sząc się i liżąc szorstkim języ­
kiem twarz afrykańskiego po­
dróżnika. Nie mogła tego znieść 
żeńska połowa małżeństwa, 
co spowodowało formalny roz­
wód. Hr. de Taunel bowiem 
wybrał leoparda...

— Wypadek?
— Tak.
— Myśliwy?
— Tak.
— Postrzelił?
— Nie, nadepnął.

Rys. Kazimierz Grus

Odgadywanie 
myśli

— Musi pani wiedzieć — mówi 
nowo wprowadzający się lokator 
— że gdy wyprowadzałem się z o- 
statnio zajmowanego pokoju, mo­
ja gospodyni płakała rzewnymi 
łzami...

— O, proszę pana — przerywa 
nowa gospodyni — u mnie tego 
nie będzie tu czynsz płaci się 
z góry.

(Nad. Leopold Pawłowski 
Gorczenica)

— Ona iest mężatką, Jacusiu, możesz przejść!
„France Dimanche" — Paryż

ŁUKOWO (od łuku) w powiecie 
wągrowieckim i w powiecie obor­
nickim. To ostatnie w pierwszej 
połowie XIX wieku dzierżył hr. 
Józef Goetzendorf-Grabowski, za­
razem dziedzic Uchorowa i Wełny. 
Legionista przy Napoleonie, aż do 
jego abdykacji, podpułkownik w 
Powstaniu Listopadowym. Strasz­
nie łasy na gości. C> go też dopro­
wadzili do tego, że musiał dobra , 
po kolei sprzedawać w ręce pru­
skie. Żona jego uganiała z cór­
kami po Włoszech w poszukiwa­
niu dla nich książąt.

W Łukowie w r. 1831 Adam Tur- 
no poznał Adama Mickiewicza. — 
Oto, co o nim pisze w swoich pa­
miętnikach:

„Tu poznałem naszego, sławne­
go poetę Miczkiewicza (sic!): bru­
net, oczy ciemno-zielone, włosj’ 
czarne, nos piękny, a że nosi po 
parysku brodę, więc się wydaje, 
jak uczony Zyd. Fizyognomia nic 
nie pokazuje, często zamyślony, a 
rzadko wesoły, liberalista wielki, 
głęboko uczony, po niemiecku, 
francusku, angielsku, włosku, 
grecku i łacinie jak po polsku. W 
rozmowie bardzo mocny. Lubi bar 
dzo grać w warcaby i dlatego po 
kilka godzin graliśmy ze sobą, je­
steśmy równej mocyT^-Nie lubi, 
aby mu dać album do wpisywa­
nia lub też wiersze deklamować. 
Jako tak uczony, jest bardzo 
skromny. Lubi zwyczaje narodowe 
aż do przesady..."

W Łukowie 13 listopada 1862 r. 
tycia dokonał brat Adama, powsta 
nieć listopadowy, kpt. Franciszek 
Mickiewicz, herbu Poraj — pocho­
wany w Rożnowie. J. P.

NAPRAWDĘ, TO SPRAWA 
JAK NAJBARDZIEJ

POKOJOWA...

Dla Europejczyków nauka 
języka chińskiego lub ja­
pońskiego nie należy do 
zadań łatwych. To samo 
zresztą vice-versa. Japoń­
czycy na przykład nie znają 
w swoim języku liter „r" i 
„I**, tak potrzebnych i często, 
występujących we wszyst­
kich językach indo-euro- 
pejskich. Aby ułatwić ucz­
niom naukę nieznanych im 
spółgłosek, stosuje się o- 
becnie w Japonii tzw. „mas 
ki wymowy”. Pozwalają one 

: słyszeć mówiącemu (i kon­
trolować!) wydawany przez 
•siebie dźwięk. Na zdjęciu 
widzimy nowoczesną szkolę, 
w której grupa Japoncczeh 
zdobywa umiejętności mó­
wienia po angielsku. Nie 
wygląda to szczególnie u- 

‘roczo, lecz podobno jest 
‘skuteczne.łilUSL DlFiLEJE!


